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II 

W MIEJSCU: 
rocznie. . . . rs. 3 kop. _ 
półrocznie. . • rs. ł kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 15 

Cena pojedyńezego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA.: 
rocznic rs ... -kop. <lO 
p6lrocznie. . rs. Z kop. 20 
kwartalnie . . rs. l kop. 10 

II II 

petitu lub za Jego miejscc. 
•• 2-6 r.zo,,·. po kop. " za 

wiersz. 
Zl\ 7-10 razo,,'C po kop. 3 za 

wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 

nR pierwszej str. podwóJnft. 
Reklamy po 10 k. Z'l w. petitu. 
Cena ogloszeń zagranicznych po 

10 kop. ou wier.za. 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michelsona 

Qbok Magistratu. - Ogłoszenia''[przyjmujlj: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Siaro Redakcyi i oble księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Ga8ztecld. I w Łasku W. Gra&s_ 
w Bectzinie " Janiszewski Stan. w ł~odzi " Janiszewski Leopold 
w Bl:zezinach • Krzemieniewski JUl.
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w Radomsku" Olszewski J.Iiehał 
"Rnjcbman i .H·reDlller" w Warszawie. w Dąb~owie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziilsl'i. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnyw stałym D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

~~oaoaooo~o~o~o~ 0"' ~~ SKŁAD ~ATERYJAŁÓ~ APTECZNYCH i FARB~~~'f iCl 
O i> ~~i> J O Z E F A Z A R S K I E G O \ł'~~ł'o O 

CJ :,t,!~d:'oo~:~~:~~7Y ~h::~Ei~~i:!e!~~~;!,~e~os::,!~~~!as,~,~!~~c,:~t~ ~ Narz~dzia chirurgiczne. Ekstrakt, Esencyje octowe, Ocet stałowy Spies-'iI Wod~ kolońską, Potrzeby toaletowe, Perfumy ,sa i winny. 

8 
angielskie i fl'anctlzkie. Srodld uezinfekcyjne i IJa wygubienie robactwa. g 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne. Artykuły używane w Gospodarstwie roJnem, 
Oliwy nicejskie (Vierge), na flaszki i funty, domowem i przemyśle. 
Malagską do palenia. (7-3) 

Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do pod1óg. 
f!) Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny Ilizkie. O 
~O~OOO~OOOOOOO~O~ 

Dominijum Przeręb 
zawiadanlia, ze f:1pl'zedaz i odbi6r prosiąt rasy 
Lincoln ośmiotygodniowych odbywasięwciągu m-co. 
p aŹdziernika, li 12 tygoduiowych w m-cu listopadzie. 
Cena 8-io tJ godniowych po rd. 10, 12-to tygodnio
wych po rs 15 za sztukę. Zamówienia listowne przvj
mują się przez stacyję Gorzkowice w Prze· 
rębie, li właściciela dóbr. (3-1) 

Dla chłopców i dziewcząt. 
~ed:n.okla.so'VVa. szkoła. 

Gabryeli Zaremba 
mieści się domu Towarzystwa Le~mrskiego w rynku, 
obok składu aptecznego W-go Zarskiego. Od 4/16 
sierpnia przyjmnje do nauki chłopców i dziewcz~ta 
z celem przygotowa.nia ich do gimnazyjów męzkiego 
i żeńskiego, z czem ma zaszczyt polecić się szanow
nym rodlicom i opiekunom. 

Przełożona szkoły przyjmuje intlJre"owne osob, od 
godz. 2-ej po połuduiu w tymzc domu na 2·iem pię
trze, w mieszkaniu brata swego, Sekretarza gi-
mnazyjum Stuczyńskiego. (4-2) 

N A. UCZ TC~J!JLHA. 
posiadająca szkolne świadectwa, znający język pol
ski, ruski, początki ł'rallcuzkiego i nie 
mieckiego, poszukuje miejsca ua warunkach przy
stępnych. Wiadomość u Wielmożnego B. Olszewskie
go na folwarku po-Pijarskim w "Petrokowie". 

(3-3) 

EKONOM 
zdolny i energiczny; potrzebuy zaraz do 
dóbr Marzeniua, pod Łaskiem. Zgoda z właś-
cieielem na miejscu. (2-2) 

MULAT. 
Ogier tl'akeński, maści karej, nagrodzony medalem 
1Ia wystawie warszawskiej 1882 r., będący wówczas 
własnością JW-go Stojowslliego, do sprzedania 
w dominium Szynczyce, odległość od stacyi 
Baby wiorst 8. (7 -6) 

O[ród owocowy i warzywny 
mający przeszło 4 morgi, pod miastem fabl'ycznem, 
do wydzierżawienia od l listopada r. 
b. na lat 3. Wiadomosć u właściciela. w Bia-
łobrzegach, przez Tomaszów Rawski. (7-4) 

Egzłłmina wstępne do szkoły l.V-kla
l!Iowej filologicznej męzldej z pensyjonatem J. Po
powskiego rozpoczną Ilię VI' dui'l 4/16 sierpnia i 
trwać będą do dnia 19/31 (włącznie). Lt,kcyje rozpoczną 
się 20 sierpnia (l wrzesnia.) Program nauk ściśle zasto
sowany do programu gimnazyjów klasycznych. 

(6-6) 

Przełożony zakładu 

J. Popo'w§ki 
Ka'ldydat Nauk Fizyko-Matematycznych. 

Nagrody Rs. 15! 
W przejściu najprawdopodobniej od księ

garni F. J~drzejewicza ulicą "Petel'sburs
ką" do poczty, trotuarem od ogrodu po Bernar
dyńskiego, zgubione zostały: złota obrączka z 
literami E. S. 1879 r. i pierścionek z 
tI'zema maleDli turkusikami. 
Łaskawy znalazca za powyższ,!: nagrodą raczy 

takowe zwrócić do księgarni F. J~drzejewicza. (3-3) 

Z powodu artykułu p. F. Stawiskiego. 
(Arłykztlnadesla71Y) (*). 

W numerze BO "Tygodnia" p. Feliks 
Stawiski zamieściŁ artykuł w kwestyi kre
dytu osobistego dla ziemian. Szanowny au
tor proponuje, aby w celu ułatwienia te .. 
go kredytu, który ma dostarczyć kapitału 
obrotowego dla ziemian, cii ziemianie u
tworzyli między sobą Towarzystwo wza
jemnego kredytu lub Spółkę na wzór zie
mian powiatu janowskiego. Obie wskazane 
przez autora iustytucyje Sl} zupełnie dobre; 
jednakże powinniśmy dodatkowo zwrócić 
uwagę na następujące okoliczności. 

Kredyt osobisty dlli ziemian może wpraw
dzie dostul'CZYĆ kapitału obrotowego - aJe 
na obeene położenie większej własności 
wpłynie bardzo słabo; większa bowiem 
część własności ziemskiej u nas, a przy
najmniej w naszej gubemii, jest tak obcią-

(*) Jest to pierwszy głos z zewnątrz, jaki nas 
dochodzi nareszllie w jednej z naj żywotniejszych 

dla ziemia.n kwestyi, podniesionej ostatnio przez p. 
Stawisk i ego. Głos ten, smutnie ilustrujący nasze sto
Bunki ziemiańskie, może też zdoła wywołać objaśnie
nia i jakiś ruch tyle pożądany w dzisiejszym 
ogólnym zastoju interesów ziemiańskich. 

(Przyp. Red.) 

żoną wierzytelnościami hypotecznemi, iź 
procenta od takowych przewyższają stanow
czo dochód osiągany z majątku, a każden 
nowy dług, któl'y się udaje zaciągnąć bądź 
pod formą. kredytu osobistego, bądź pod 
formą kredytu hypotecznego, obciąża konie<i 
końców całość nieruchomą, zmniejsza.iąc ka
pitał zakładowy i nie ,,.ykonywając funkcyi 
kapitału obrotowego, mającego l1!' celu wy
twarzanie nowych wartości. 

Mała tylko ilość ziemian znajduje się w 
tern położeniu, iż rzeczywiście obraca kapi
tałem obrotowym, bez uszczerbku lila swego 
kapitału zakłndowego. Z tych jedna część 
korzysta z własnego kapitaluj dl'll~a zaś tyl
ko część potrzebowataby kI-edytu dla osią
~nięoia obrotowego kapitału. Nie sądzimy. 
aby ta ostafm'a miała jakąkol wiek tl'Udność w 
otrzymaniu hedytu i, aby ten kredyt był 
zanadto drogim dla niej. 

Bądźto przez utworzenie To\varzystwa 
wzajerr.nego kredytu, bądź to przez zawiąza
nie się w jaką.kolwiek spółkę z chara.kterem 
handlowym, bez wszelkiej trudności otrzy
mać by można znaezny i tani bo 5% 
kredyt w Banku Państwa. Ani prawodaw
czych, ani prawnych trudności do utworze
nia teg<? rodzaju instytucyj kredytowych 
niema. Ze zaś one dotąd nie powstały w po
ważnej liczbie, lub też nie rozwijają. się, 
t.o trzeba przypuścić, że: albo ziemianom 
kredytu osobistego nie potl'zeba, lub, że go 
wytW01'ZyĆ nie umieją, czy nie mogą. Że 
kredyt osobisty ma racyję bytu u nas, do
wodem powszechne domaganie się takowego 
i setki żydowskich pijawek, które operując 
na tern polu, tUCZl} się wyzyskiem naszych 
ziemian, przYilpieszają.c ich ruinę; dowodem 
jeszcze, zamalo kapitalistyczny ustrój na
szego gospodarstwa rolnego. 

Brak więc instytucyj kredytowych należy 
u nas przypisać nieumiejętności. a nawet 
niechęci w organizowaniu i rozwiązywaniu 
poważnych zadań społecznych wogólel 

Naśladując sport zagraniczny ziemianie 
nasi wytworzyć potralili aż dwa wyścigowe 
towarzystwa i nie wątpię, że każdemu z nich 
naj drobniejszy przepis tyczą.cy się tej za
bawki jest równie dobrze znany, jak kaź
demu z gentlemenów angielskich. Nie prze
szkadza to jednak, że do dziś dnia nie wy
tworzono żadnej rasy koni roboczych i po
sługujemy się dotą.d szkapami, o których pi
sarz francuzki za czasów \-Vladysława IV 
wątpił, ażali motua zwierzęta te uo typu 
konia zaliczyć. 

Wszelkie spółki wytwórcze, jakoto: owo
cowa, rafinady spiryt.usu, pszczelnicza, ry
backu, albo słabo rozwijają się, lub też z 
pieluch niemowlęcych wykluć się nie mogą. 

Z zapałem godnym czasów rokoszu Zebrzy
dowskiego albo Lubomirskiego, ziemianie 
nasi będą. popierać prywatne interesa pana 
A. przeciwko prywatnym interesom pana. 
B.-ale n ie są zdolni zgrupować się w imi~ 
zasad i i dei społecznych, lub ekonomicznych. 
Zdolni są zainteresować się wszystkiem tern 
cO ich bawi, lub im pochlebia, zapalać się' 
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do godeł szumnyoh lecz pUdtych, umIeją na
rzekać na dolegliwość-alc nie umieją. radzić 
i postępować, jak mL mężów przystało!.,. 

'" tej powierzchowności charakteru, w 
tej małej dojrzałości spotecznej, należy upa
trywać głównie przyczyn, dlaczego tak kwe
styja kredytu osobistogo, jak i wszelkie in
ne poważniejsze zagadnienia społeczne i 
ekonomiczne u nas, rozwiązywać się nie da
ją, lub też jui przy swojem poczęciu miesz
czą w sobie zarodek rychłej śmierci. 

'W całej Europie, przy istnieniu nawet ta
kich miejscowych okoliczności w jakich my 
się znajdujemy, brakowi kredytu osobistego 
zaradzonoby (na co można przytoczyć mnó' 
stwo przykładów) zastosowaniem zasady 
samopocy do tworzenia instytucyj kredy
towych, Tam nie szukanoby za pośredni
ctwem pism "kilku ludzi dobrcj woli, cnoty 
obywatelskiej i zdolności kI-edytowej, któ
rzyby na \vzór trzech ziemian janowskich, 
świecących nam przykładem, podjęli się 
obywatelskiej pr'zysłngi1'l i założyli dla reszty 
w/lpółziemian towarzystwo kredytowe, Tum, 
to jest w reszcie Europy, tak są rozpo
wszechnione pojęcia ekonomiczne, ii każdemu 
z ziemian znane są elementarne zasady: że 
kapitał wskutek prawa popytu zjawia się 
tam, gdzie jest najbardziej żądanym; że nikt 
nie tworzy instytucyj kredytowych dla oka
zania innym obywatelskiej przystugi, ale dla 
osobistego zysku; że zysk można osiągnąć 
tylko wtedy, jeżeli kapitał zostanie skiero
wany tam, gdzie jest najbardziej potrzebny; 
i nakoniec, że tworząc instytucyje ekono
miczne, wcale nie poświęcamy się dla dobra 
ogółu, lecz godzimy swój osobisty intel·es 
z dobrze pojętym i odczutym interesem o
gólu, 

Dopóki u nas znaj omość zasau ekonomii 
politycznej nie będzie choć w zakresie ele
mentarnym rozpowszechnioną; dopóki kry
tycznie i tl'zeźwo ziemianie nasi nie zaczną 
zastanawiać się nad obecnemi zagadnienia
mi sl)()łe~znemi; dopóki nie 'l:aczną grupo
,vać się około zasad, ale nie próżnych i 
przestarzałych godeł; dopóki w każdym na
wet skromnym działaczu społecznym nie 
pl'zestaną podzi wiać splendorów rodowych 
ale natomiast wymagać bądą odeń rozumu 
i reprezentowania pewnych zasad:-dop6ty 
o kredycie osobistym, dopóty o hdnej in. 
stytucyi samopomocy mowy być nie może; 
dopóty Berkowie i Moszkowie będą dla 
nas je4ynemi i najwyższcmi czynnikami go-
spodarstwa społecznego! .. , A. Z, 

NI TO-NI OWO. 
XXXVIII 

Niejaki pan O, K., niemiec osiadły w 
Pabijanicach, niedawno dowodziŁ publi
cznie, że polacy na p01.'ady praktykantów 
w fabrykach nie mogą się przydać, ponie
waż chorują wszyscy na wielkich panów, 
sypiają długo, nie chcą rano wstawać i w 

fabrykach pr6żnują, 
Możnaby na to odpowiedzieĆ', że młodzież 

nasza bynajmniej nie jest tak rozmiłowana 
w próżniactwie-przeciwnie, ochocza jest i 
pracowita, zwłaszcza w chłodnej porze ro
ku, kiedy upały pracować nie przeszkadza
ją, to jest w karnawale. Wtedy pracujemy 
bez wytchnienia po trzy noce z rzędu, i to 
do dziewiątej albo dziesią.tej godziny rano 
i nietylko nie sypiamy długo, ale nie sy
piamy wcale;-nie kładąc się zaś spać nie 
mamy potrzeby ani możności rano wstawać. 

Taka odpowiedź jednak, prawdopodobnie 
nie zadowolniłaby praktycznego fabrykanta 
i kto wie, czy w dalszej dyskusyi nie zmu
siłby nas do przyznania, że w przytoczonem 
jego twierdzeniu mieści się wiele prawdy. 

Przykra to rzecz słuchać prawd takich 
Z ust niemca. A nie przychodziłoby do te-
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Wiadqmości Bieżące. I 
jak również zamyknnie bl'nm i oświetlanie 
sieni i schodów, o co t yle już razy dopo
minaliśmy się na tern miejscu w imieniu pn-

]Vade.,Iane, Zawiadamiam osoby bliczności, która coraz bardziej oburza się 
interesowane, iż znowu na moje ręce złożo- na lekceważenie obowiązków przez właści
ną zostalo. kwota rubli srebrem sto, dla roz- cieli domów i zarząd miasta!.. 
dzielenia pomiędzy służące, pozostające w .", 
obowiązku w naszem mieście, WedłuO" ży- - ~rad~fe~e. mn~zą Slę u ~a~ C lą-
czenia ofiarodawczyni, kwota ta rozdzielo- f~~' Nle. ~1ÓWl~C, JUZ o k~lk:u dr~,bn~eJszy~h, 
na na części przyznaną zostanie kandydatkom d'e, mla y ~leJs:e w . Ciągu U ll~g ego y
wyznania katolickieO'o, naj moralniej się pro- g~ ?Ia! da~~. o;a d ~~slmy ;pe lll~ną prze: 
wadzącym i najdłutej pOlloBtającym w je- spz ej kn.le. zZle,I d r,a. zlez

d 
U r ,,w d o~u Pkanł 

d b' k ł . t' sars -lej. 10 Zlej, w ariszy Się o mlesz a
d n!m

4 
o ową~ -~; wyp bac0'Rą, zas. ~os and~ w nia, za pomocą dobraneO'o klucza, zabrał 

. UlU ~m \l'U ~Ia r. :-k °rfi~e;.o: ~e k ug kilka sztuk kosztowniejdzych biżuteryj, po
~y~zetn~ o a~o ć ab'c;ym, ó wa I .acYle -j~- zostawiając zresztą wszystko w porządku, 

Yf aG e °fcenDla Aę tą: 'pl S' tCZ l?me'k.Pp'W' • - Kradzież tę spetniono w potudniowej porze 
ze amp , l'. n om rzyzow8 l, ia- d . t N d . dd 1"1' . 
dysław Witkowski i Fall8tyn Wyżnikiewicz. gd y pansWwo :. nka gdo ,Zlllę hO 11 dl I . SlęÓ z 

K d d tk' b· ć' omu. art08c s ra ZlOllyC prze mIOt w 
~n .y a l pr~gllące u lega SIę o przy. w nosi rs. 600, 

f:naUle lm pewnej k,voty z ofial·owaneJ su- y 
my zechcą do l-go paździe?'m7ca l'. b" skta- - Hrad~ież. O godzinie l-ej w nocy 
dać w majem mieszkaniu następujące dowo- ze środy na czwartek, znów spełniono Z\1-

dy: 1) świadectwo uI'odzenia, 2) świadec- chwałą kradzież na parterze w oficynie do
two o moralnem prowadzeniu się i o czasie- mu p. Dolińskiego naprzeciw Tuwarzystlva 
przez jaki kandydatka pozostaje w obowiąz. Kredytowego_ Ztodziej wszedtszy oknem 
ku, wydane przez jej chlebudawców i poś- do mieszkania p, K" sekretal'za pl'Zy sądzie 
wiadczone przez dwóch obywateli, 3), Na'- pokoju, zabrał temuż ze stolika przed łóż
tatkę zawierając:) dokładny adres kandydat- kiem pugilares z zawartością rs, 120, zega-
ki i jej chlebodawcó,ł'. rek z dewizką takiejże wal'tości i ... rewol. 

Dnia 1 Września 1886 1', ,werl Przed spełnieniem kradzieży, sąsiedni 
Stefan Młodowskl miedzkańcy słyszeli bezustanne, ciche gwi-

Adwokat Przysięgły, zdanie nawol'ujących się złodziei - policy ja 
jednak tego nie słyszała ... - Ze §~lwl/!J niedeieZno - han

dlowej. Zarządzający piotl'1wwską nie
dzielno ·handlową szkołą, uprzejmie prosi i 
wzywa pono\vnie szanownych kupców miej
scowych, aby zechcieli regularnie posyłać 
na niedzielną. naukę swych praktykantów, 
Zaniedbywanie tego moralnego obowiązku 
ze strony punów kupców, nal'aża szkołę na 
utratę pedagogicznego znaczenia i etycznej 
wartości, obniża poziom nauki, Ol'az obez
władnia dobl'e chęci nauczycieli. Zarzą.dza. 
jący szkołą, widząc swe stal'ania bez po
parcia, widząc, że szkoła staje się wido
cznie prleszKodą. w zarobkowaniu niedziel
nem, nie pragnie trwonić swej działalności 
na nieurodzaj nem polu, a tern mniej nara
żać się na odpowiedzialność przed władzą, 
Dlatego też już po raz ostatni prosi szano
wnych kupców miejscowych o gorliwe speł
nianie przyjętego dobrowolnie na s~ebie obo
wiązku względem swych uczniów i swojej 
szkoły. 

- POlfcyja jakoby śledzi obecnie za 
bandą. przyjezdnych złodziei, jaka się miała 
zjawić w tych dniach w naszem mieście ... 

I 
Ostrzega się przeto wszystkich i zaleca do
bre zaopatrywanie drzwi i okien na noc, 

go, gdybyśmy wad swych sami przed /lobą. 
nie zasłaniali i usiłowali je wykQ/·zenić. 

Od wady, którą nam wytknął p, K. wol
ni są niemcy, i to glówna, jeżeli nie jedy
na przyczyna ich przewagi nad nami na 
polu ekonomicznem. Wymyślają oni wpraw
dzie banialuki o mniemanej swej wyż
szości cywiliza~yjnej i te niedorzeczności 
znajduj", niekiedy posłuch u ludzi łatwo
wiernych i powierzchownych; - ale zdaje 
eię, że chyba dzieje ostatnich lat wymow
nie całemu światu dowiodły, że błędem jest 
przypisywanie teutonom, co do istotnej cy
wilizacyi, wyższości nawet nad Papuasami. 
Niema bowiem wątpliwości, że prawdziwa 
cywilizacyj a podnosi i uszlachetnia ludzi. 
Ztąd oczywistą. jest rzeczą., że gdzie jest 
mowa o cywilizacyi, tam niemcy nawet na 
myśl nikomu przyjść nie mogą. 
Kiedyś wprawdzie twierdzono, ~e i pra

ca uszlachetnia. Otóż pracowici niemcy są. 
żyjącym dowodem, że tak nie jest, bo im 
przecież szlachetności nikt nie przypisze, 
Mówiąc też o potrzebie przywyknienia do 
pracy, mamy na. myśli nie uszlachetnienie 
naszego społeczeńst wo., tylko zaopatrzenie 
go dl) opierania się Drang'owi nach Osten, 
w broń taką. samą, jaką posiada przeciwnik
w broń groźną i skuteczną. 

- Wobec .fal,tu, że od kilku tygod. 
ni panuje w tutejszem mieście bie)runka 
krwawa, należałoby przecie, aby policyj a 
nie pozwalała na sprzedaż niedojrzałych 
śli wek w~gt'erelc, j nka się na każdym ho ku 
praktykuje. N uleży tnkowe bezwarunkowo 
konfiskować przekupniom i niszczyć; bowiem 
śliwki węgiel'ki dojrzewają zaledwie w po
łowie września, 

- CII,ór a,mator.,ki pod dYl'ekcyją 
pana J, Goleńskiego, istniejący od 1869 r. 
w naszem mieście przy kościele pijarskim, 
zakończy w tych dniach 17 lat swojej pracy 
i szla~hetnych usiłowań, Poświęcony gtów
nie chwule Bożej, wiewał lepsze i gorsze 
czasy, w miarę t,dentów osób go składnją
cych, Obecnie czuje brak amatorek, Nie 
idzie zatem, aby gród nasz, liczą.cy przeszło 
25 tysięcy mieszkańców, nie posiadał gło
sów kobiecych, nadają.cych się uo wytwo
rzenia czy to ChÓl'U, czy solowych wy
stąpień, Mamy w tym razie gOl'li wego, u
miejętnego i wytt'wałego nauczyciela i dy
rektora śpiewu p, J, Goleńskiego, który od 
dawnego czasu nie ustaj e w swej godnej 
uznania, bezinteresownej pracy. 

Jednym z dowodów, jalrie p, K. mógłby 
przytoczyć na poparcie swego twierdzenia, 
jest skwapliwość, z jaką dajemy się wyzy. 
ski wać naj bezczelniejszym oszustom, skoro 
tylko uda im się złudzić nas nadzieją zbo
gacenia się bez pracy, za pomoc!} wygl'r.mia 
na loteryi, .Może pana K. wstl'zymała od 
wypowiedzenia tego myśl, że zaszkodziłby 
s\vym rodakom, z ktÓl'ych po większej czę
ści wyzyskiwacze ci się rekrutują,-Między 
innemi, świeżo niejaki Fleckman z Ham
burga rozesłał po naszym kJ-aju okólnik, TV 
którym zachęca do przesłania mu rB. 5 na 
lo' Jryję, iakoby mającą się rozegrać w Ham
burgu, Być moie, ten i ów da się złapać 
na tę przynętę; ale będzie mógł się potem 
pochwalić, ze zdał naj wy~szy egzamin z głu
poty, cum eximia laudc, 
Już to wogóle mamy silną słabość do 

loteryj zagranicznych, choć to zabronione 
jest przez PI'QWO i daje tylko szerokie po
le do operacyj szachl'ujom, jakimi zwykle 
są pokąt.ni kolektorzy, wyławiający grosz 
z naszych kieszeni, daj ąc wzamian świstki 
prawie bez wartości, CZę3tO nawet fahzywe. 
Jeżeli mamy zaprzestać uży\vania różnych 
produktów fuszerki niemieckiej, to trzeba 
chyba zacząć od tych świstków brunświc
kich, saskich i innych. Popyt, jaki one u 
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Z kończącym si ę rokiem 17 -ym istnienia 
c\lórl1, ~a pośrednictwem naszego organu 
odwołuje się on do naszej płci pięknej i 
upl'Usza najuprzejmiej , aby te z pań, któ
re posiadają głos odpowiedlli, nie hępowa
Iy się nieśmiałością i objawić mu raczyły 
bezpośrednio lub pośrednio swoją chęć na
leżenia do chóru amatorskiego, p, Józef 
Goleński, powtarzamy to, co już niojedno
kr,otnie w latach popl'zednich pisaliśmy, u
dZiela bezinteresownie i najchętniej po dwa 
!azy tygodniowo lekeyi śpiewu kośllielnego 
l ma błogą nadzieję, że głos jego o zasilenie 
chóru nowemi silami nie przebrzmi nada
remnie. 

Chór ten nietylko służy chwale boskiej 
ale i .celom fillln,tt'opijnym-ełyszeliśmy go 
JUz meraz na wieczorach muzlcznych da
wanych bądź to dla mŁodzieży szkolnej, bądź 
na różne inne dobroczynne i użyteczne in
tucyje. 

T Y D Z I E N. 3 

wiele niespodzianek. Jest nad~ieja, że już I wych, ~rzemyełowyc.h ~ etnograficznych, 
sam cel tej zaba.wr, nrzą~za?eJ ~a . rzec~ zaczerpm~tych z dYJarYJuszów sejmików_ 
tak .sympatycznej IllstJtucyJ, Jaką Jest straz z różnych sllva ren,m, z planów sytuacyj
ogUl?wa ochotnicza, :ściągnie bardzo liczną nych, regestrów i innych dokumentów, któ
pubhczność. re ~yd~wca j~ż gromad~i i zakupuje od 

- D~i8 w niedzielę. ma być danem pOSIadających I chcących je ustąpić. 
pl'zez p. M. :F. Bordyczewskie!.!o przedsta- - Dwa teatry niemieckie ma 
wienie wokalne, z kt6rego poł{)wu czystego mieć Łódź podczas nadchodzącej zimy, jak 
dochodu przeznac,ia się dla rosyjskiego Tow. pisze "Dziennik Łódzki". Zapewne!.,. 
Dobroczynności. "'Bl iższe szuzegóły J:najdą 
<!zytelnicy w oddzielnych prugramauh. Sprze- - Wypadki w obJ~bie gUbe,'nii. 
daż biletów odbywa się IV cukierni p. Ra- W ciągu drugiej polowy miesiąca lipca. 
chalewskiego. wszystkich pożarów było 23: w tej liczbie 

z podpalenia 10, przez nieostrożność i ze złeg() 
- Beu'ieYja wzroku. W oddziale urządzenia kominów 8, z przyczyn niewia

lekarskim III· m przy drodze żelaznej w 1'0- domy ch 5; atl'aty wynoszą. 565~ rs. CiaŁ 
ku bieżącym sprawdzono wzrok u osób 450 znaleziono 2, zabójstw było 6, śmierć gro
ze służby czynnej i u 20 ·tu nowo-wstępują- dowa l, sumobójstlv 2, wypadków nacrłej 
eych. Z tej liczby, do rewizyi powtórnej śmierci 9, napadów 2. '" 
zakwalifiko\vano tylko 2 osoby, a mianowi-
cie dróżnika i brekowego. - W Br~eeinach w nbiegłym ty-

godniu spaliło się 5 domów, w Będk(lwie 
- Wc~oraj uplynę"o 40 lat, jak zaś 7 uomó\y. 

do Piotrkowa przyszedł pierwszy pociąg 
po dl'odze W araz.- Wiedeńskiej. 

- DY"ekcYja Kredytowa Ziemska w 
Piotrkowie, wystawia na spI'zedaż za zale
głe raty 95 majątków. 

- Gimlł(ł~yjU'1lł męelrie w:Ło
d~i otwartem ma być najpóźniej 10 WI'ze
::lnia r. b. Termin otwarcia gimnazyjulIl 
żeński ego jeszcze nie oznaczony. 

- Polacy w A.'łlle,·yce zebl'uli 
4,123 marek na rzecz wy~nancow z PI'UB 
i sumę tę pl"zesłali na ręce jednego ze wBpół 
pracowników "Kuryjel'u PoznańiJkiego." 
Składką. zajmowali się ks, Barzyński i p. 
Władysław Smulski, redaktor "Gazety Ka·
tol." IV Chicago. A my? ... 

- Moze nie 1.azdy wie, że nasz 
chóI' amatorski śpiewając na aktach ślub
nych, na nabożeństwach żałobnych, otl'ZY-
1'lywat za to honorarium, które zawsze prze
znaczał czy to na potrzeby kościelne, C:ly 
na inne cele dobroczynne. Otóż i obecnie 
zebJ'une rs. 31, amatorowie składają na l'ęce 
rednkcyi ., Tygodnia" na zakupuo nowych 
organów W kościele farnym. .My zaś 
przy tej okazyi, zapraszamy ponolvnie 
c~ytelników naszych da ofiat· na cel pomie
mony . 

..-.r - Drogt" bita do Milejowa na prze-
- - skl(l,d~ie osobistym grona strzeni blizko 1'/. wiorsty wkrótce bAdzie 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
nauczycielskiego w gimnazyjum męzkiem za- ukończoną.' .. Z Pabijanic, d, 30 sierpnia, 
sdy oZ początkiem bieżącego roku szkolne- Kilka przykładów niemieckiej gospodal'ki.-Kąpiel 
go pewne zmiany, a mianowicie: na miejsce - W Sosnowcu, wszelka budowa błotnista, - Koncert na dochud strazy, 
pana Lubardkiego, mianowanego jnspekto- na przestrzeni 850 'lI}żui utl gl'unicy, wz bro- Et tu, Bl'Ute, contra me! - p()\viedziat 
rem szkoły realuej w Warsza wie, przybył nioną. została. W skutek tego, dalszą. bu- w starożytności pl'zemżony Cezar', do czto
z Płocka l'. Liwotowj z powodu zaś zwi- dowę nowej dzielnillY fabryki przędzy S..,ho- wieka, którego był mianował pl'etorem 
nięcia dmgiego oddziału klusy Ul ubył p. na na Ostrej-Górce wstl'zymano; huty cyn- rzymskim i u ważał za najlepszego swego 
Sperańsli:i, otrzymawszy posadę nauczyciela kowe w Sosnowcu, v. Kramsty, wycraszono i Ill'zyjaciela, a któI'ego ujt·zał w liczbie 
w gimnazyjum łótlzkiem. budowle w części rozebranoj a także robo- swoich morderców. Otóż i nasze miasto za 

_ :Le/acyje w szkołach rządowych w ty przy budowie f<lbryki gwoździ B, Szej- tym wzorem idą.c, OUZyWl\ si!;) dziś wiel
naszem mieście rozpoczęły się w ubiegłym na zawieszone zostały. Natomiast w kierun- kim głosem: 111 ty panie O. K. przeciw
tygodnin, a mianowicie: 28 sierrnia; w ku Dą.browy od S03nowca powstają nowe ko nam!" -- ty panie który kl-wawą. pra
szkole zaś p. Popowskiego wykłady zaczęto fubryki~ np.przy wapienniku Sielce p. Ney- cą, bezsennemi nOl'ami i rujnowaniem 
20 sierpnia (1 września), gebauer rozpoczął budowę fabl'yki mydet. zdrowa polskich tylko robotników dorobiłeś 

_ Ob"ońcfl Bank'u Paiut'wa do - Do Jlady Państwa wniesionym się milijonów! ty, którego dziad jeszcze IV' 
~ k d 1 drewnianych butach fabrycznych chodzif, spraw wszystkich kantorów te!!oż, znaJ'duJ',,- ma być Pl'oje t upo ntltoW"!mia zapałek w d d 

" "t: J: 'b d l' ty.,. ty, owo ziteś na zebl'anill członków' uych się w gubernii piotrkowskieJ', miano- lormle an ero l, cło zaś od zapałek za-. h l d d łódzkiego oddziału Towarzystwa popierania wanym został adwokat przysię!!ły Wacław gramcznyc ma u e z po wyższeniu. 
~ przemysłu i handlu, że polacy nic zdolni 

Horodyński. Odpowiednia umowa podpisa.- - H.alendar~ sta~yst1Jcen y. P. są nA. praktykantów fabrycznych, poniewaz 
ną już została i odesłaną do zatwierdze- Zygmunt Grabowski ,zamlel'za wydaćlv r. jak mówisz "chornją. oni wszyscy na wiel
nia Ministeryjum. 1887 kulendarz specYJalny statystyczny . dla kich panów, sypiah długo, nie chcl} rano 

- Zabawa kwiatowa, mająca się gubernii: Radomskiej, Kieleckiej, Piotrkow- wstawać, w fabryce pl'óżnują, słowem, Sl} 

odbyć w mieście naszem d. 8 b. m. zapo-ISkiej, i Kaliskiej, czyli Jawnych województw zupełnie nieodp()wiednimi." (*) 
wjada się bardzo zajmujlłco. Ol'ganizatol'o- Sandomierskiego i Kaliskiego. Książka ta 
wie takowej przygotowuj ą dla publiczności ma się opierać na wiadomościach handlo- (*) Patrz ].i, 164 »Dziennika Łódzkiego". 

nas znajdują, smutne daje świadectwo O' leniem, nad naszemi l1Pociechami i nadzieja
naszej pracowitości i oszczędności. mi." Często na wet się przytt'afia, że te fun-

To też człowiek, który do jakiego takie- kcyje powiet'zumy tym samym rękom, które 
go kapitaliku doszedł własną pracą i oszczęd- szorują. podłogi. 
nościq., jest u nas "t'ara ams" z właszcza A wszystko to dlatego, żeby pani domu 
wśród t. z. "inteligencyi" która się odzna- mogła prowadzić życie czysto kontemplacyjne, 
cza i celuje wynajdywaniem sobie mnóstwa. i żeby nie była w możnoślli odpowiedzieć 
"koniecznych" potrzeb, najczęściej nader na pytanie, czem się zajmuje? Zresztą, 
kosztownych, i prawie zawsze urojonych. któż by tak niedelikatne pytania zadawał 
Jedną z takich potrzeb jest wypoczynek, damie? Wszak każdy wie, że ona dostatecz
niby to dla zdrowia, po całorocznej pl·acy. nie świat uszczęśliwiła, pI'zyehodząc nań; 
Ten wypoczynek jest zawsze połączony ze następnie zachwycając go dźwiękiem wy
stratą znacznej sumy na podl'Óż i pobyt w bębnianych na fortepianie gam i solfedżiów; 
różnych odlegtych miejscowościach kuracyj- zdobiąc go jednocześnie pięknością swej 
nych i drugiej sumy, którą można,by przez twarzy i str()jn; wreszcie wychod?ąc za 
ten czas zarobić. W zglIJdy Zdl"OWla lIspra- mąż i wydają..: na świat potomstwo. Gdy
wiedliwiają. tę wędrówkę w jednym razie by jednak znalazł się śmiałek, który!:>y 
na dziesięć-ale to jeszcze mniejsza; gor- powyższe pytanie zadał niewieście, odpo-
8zem jest, że wypoczynek ten bywa istotnie wiedź gotowa: "Ach panie, cały dom na 
zasIużonym, to jest następuje rzeczywiśaie mojej głowiel sześcioro słu~by! a co ja mam 
po całorocznej pracy, a nie po całoroczu'3m z tern i sługamil" Tu następuje opowieść 
mniej lub więcej ciągłem próżnewaniu, w o szeregu faktów, świadczących o demora
jednym razie na sto. lizacyi niższych klas, naj bliżej się stykają.-

Uwagi te stosują się do obu płci-do cych z wyższemi, faktów nasuwających 
pięknej jednak przewaźnie. Za jeden z wie- podejrzenie, ze wpływ tych ostatnich tak 
lu dowodów, jak wstrętnem jest dla nas ujemnie oddziaływa na pierwsze. 
wszelkie zajęcie, może także służyć otacza- Dla miłego faT niente, dą.iąc zawsze do 
nie się nadmierną ilością służby, której po- wyręczania się rękami najemnemi, dajemy 
wierzamy nawet opiekę nad młodempoko- ciągle jeszcze utrzymanie całym falangom 

pomywaczek niemieckich, które dupuszllza
my do polskich ognisk domowych, ku ska
zeniu mŁodocianych umysłów dzieci.-Nie
mieckim też rękom powierzamy swe mie. 
nie jedynie dlatego, żeby liię osobiście 
zarządem mają.tkó\! nie zajmować, bo to 
zbyt fatygujące. Swieci tu pięknym przy
kładem ów obywatel na kujawach, który 
w obszernym swym mają.tku ma caty licz
ny personel administracyjny z samych nie
mców złożony! ' .. 

Przytem dziwną jest jeuna okolicznoJć: 
prasa nasza, wartlzawska i prowincyjo
nalna, IV częślli red akcyjnej zajmuje się ob. 
myślaniem śl'od kó IV obrony żywiołu polskie
go przed zalewem niemieckim,- taż sama 
prasa, na ostatnich eŁronnicach swych orga
nów staje się pośredni~zką. między czy
telnikami swymi, a niemcami, chcącymi do 
nas się wcisnąć. Np. w "Korespondencie 
Płockim" (~ 66 r. b.) czytamy ogłos~enie o 
l1bonie niemce, potrzebnej do jednego dzie
cka." W tym względzie przoduje "Kuryjel' 
Wareza wski," w którym jest pelno inseratów 
to o "bonie niemce poszukują.cej miejsca w 
Warszawie," (M 210;' to o l'ządeacb, gorze
lanych i innej niemieckiej hotocie, której 
nikt do nas nie prosił i która mogłaby sobie 
spokojnie wrócić ?laoh Berlin, a nikt by jej 
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Nie, tego już zanadto: Upamiętaj się pra-I i "pozwala" robotnikom brać z nieh wszyst
wy synu Bismarka i pomyśl, jaką to czar- ko "na kredyt". A że w szynkach bywa 
ną niewdzięcznością spłacasz uług zaciągnię- tylko ponętna wódka, więc też przy od
ty względem polskiej ziemi, co cię zrodzi- biernniu tygodniowej zapłaty, robotnik, 
ła i wykarmitu; względem robotnikó\v, co w miejsce dwóch lub trzech rubli, dostaje 
Bwojemi nieraz łzami boleści wypchali ci od pana dyrektora kilka złotych!.. 
kieszenie banknotami... W innym jeszcze miejscu wypłacaj li 1'0-

Powiadasz pan, że tylko wasz uprzywi- botnikowi kwitkami, za które można kupo
lejowany naród zdolny jest do pracy, ucz- wać produkta spożywcze u żydów. Tu już 
.ciwości, pilności, itd. O samochwalce!.. pouobno i interwencyj a władzy nic nie po-

Poczekaj j pan i my coś o tej uczci- maga, gdyż żydzi trzyma'ą I'zecz solidarnie 
wości waszej wiemy-i my też o was, po- w sekrecie, a jeżeli któl'y, śmielszej natu
wiemy coś światu. Jest to może nieszla. ry robotnik, pójdzie do magistratu z kwit
chetnie mścić się, może należałoby ze spo- kiem, wkrótce wydalonym bywa z fabryki 
kojem powiedzieć "kto na ciebie kamie- przez rozmaite intrygi. 
niem, ty na niego chlebem" lub też l'azem Ol niemiecka uczciwości-dopókiż cier
z Chrystusem "odpuść im Panie, bo nie pieć cię będziemy?.. Przecież to zbrodnie 
wiedzą co czynią"-wszystko to być może ... nikczemne, wołające o pomstę, zbrodnie, 
Ale przebrała się już miarka cierpliwości i które się tylko praktykować mogą w mu
gotowiśmy dziś z wami, nieprzyjaźni nam rach zasklepionego w sobie partykularza. 
przybysze, stanąć do walki i przypomnieć, Szanowna władzo miejskal upomnij się 
,że wyzyskuj ecie już do ostatnich granic nareszcie o tych maluczkich, z których 
naszą. gościnność. zdzierają szatę człowieczeństwa! 

Bo i jakże to oni "po ludzku" obchodzą Nie chcę już mówić o owej moralności, 
się z robotnikami! Posłuchajcie, szanowni jaką. pan()wie buchalterzy i dozorcy, zwłaaz
czytelnicy: cza pomiędzy kobietami rozsiewają.-bo ta 

Jest tu pewna fabryka, w której pan dy- nawet światła dziennego nie znosi! Zresztą 
rektor ma ogromnie rozwinięty smak este- s~uzę" że pan, O. K, po, przeczy ta
tyczny, 'Vel "poczucie piękna (!)" UlU ,kIlku powyzszych sz~zegótow, p~zeko-

Otóż na <lonto teO'o smaku" w kan torze na SIę, kto z nas "lepszy kto ma WIększe 
swym nie p()zwala prac"owaó innym dzielv- pl'awo bytu ~u. polski~j ,ziemi? Tego ~eż 
czętom, tylko urodziwym, Uczy je wszy- tylko sk~tku ~yc~ę ~oJ~J k?r.espon,de,ncyl. 
Btkie "podtuszeństwa", ale... bezwzględne- Po tej błotmst~J, llleml~ckle] kąpIelI, ~Il
go; a jeżeli która nie usłucha, wydala ją. ~zę was szanown,1 czytelmcy obmyć C,h?ClaŻ 
z fabryki; która zaś posłucha to ... musi się JCu~y~ przyzwolty~ faktem z ostatmeJ do-
pozbyć czci niewieściej!.. Niel rzućmy na tę by zycla naszeg~ ml~B~eczka. . 
podłość i nikczemność zasłonę i, otrząsuą. - C~cę tu P?wledzlec o konce~·cle. stra
wszy się z tego wrażenia, idźmy dalej szu· żacklm w dUlu 22 b, m. w ~lleśCle na
kać niemieckiej "uczciwości", s~ym odb,ytym. Spora część mIasta udał~ 

Oto jest sobota-wieczór. Tłumy powy- SIę do pIęknego ogrodu, na tak zwane] 
chodziły z fabryk i pędzą. do karczmy. "psi?,i, .gó,rce" (z przeprosz~niem panów 
Przybytki Bac11usa zapełniają się wkrótce własclclelt.) 'Fu o!'kl.e~tl'a s~l'azacka konc~r
po brzegi - pijatyka aż strach I.. Zkądże tO,wata, memJa~~kI sple~ah na~ po ... me: 
ta wesołość? - pyta każdy. Nie .. , to tylko ~llIecku, stl'ze~ahsm'y , sob,le z łukow, z fu~y~ 
wypłata" czyli wypełnianie kontraktu za- l t. d" a pume zajęty SIę sprzedażą róz l 

~artego przez fabrycznego "dziesiętnika" z kwiató,,!, .P~wa, wypito, mnóstwo, zabawa 
szynkarzem, który dostaje uo rąk cały t y- udała SIę ~wletme ... Jakle tam były docho
godnio wy zarobek robotnika i nie wcześniej dy-nie WIem, ale muszą być spore, bo sa
mu wydaje pieniądze, aż ten coli kupi. mych kwiatów sprzedano za 168 ,rs" Dochó~ 

Mięki robotnik wypija kieliszek wódki, ~a by~ przezna,czony na zakupleme dużej 
nektar ten napełnia go jakąś błogością, ku- filkawkl, wartOŚCI 1200 rs. Niepowiem. 

o jaki ej usłyszało ze zgrozą całe miasto 
przed dwoma tygodniami. Oto dwaj koza
cy. podejrzewając żyda śpiącego na sianie o 
zamiar kradzieży, związali go i zatopili w .... 
Nie, nie mogę powiedzieć, gdzie zatopili: cie
ka \Vi niechaj się domyślają.. 
Czyż można, pytam, wymyślić potwor

niejszą. i ohydniejszą śmierć? "Rola" po
winna rycerzom tym przysłać umyślnie wy
bite medale, za takie znakomite traktowa
ni e antysemickiej sprawy! .. 

Teraz o Jasnej Górze. Achl panowie re
porterzy warszawscy, czemuż wy nie macie 
takiego, jak Jasna Góra kęska do obrabia
nia?!., Co tu rozmaitości, co tu ciekawyob 
kaczek dziennikarskich dla was by sifJ zna
lazło! Nie przestanę was do koń~a życia 
ża,łować, a nawet rudzę, byście po wyło
wieniu wszystkich plotek z bruku warsza
wskiego, przejechali się dla odświeżenia a
petytu do nas. 

Będziecie tu mieć prawdziwą .. fI'ajdę! .. " 
Ot np. odpust na 15 sierpnia. Przychodzi 
nań kilkauziesiąt kompanij, pl'zyjeżdżają 
trzy umyślne pociągi z "\Varszawy z piel. 
gl'zymami, handlarzami, Iilp ekulantami od 
biletów tanio kupionych, i z poczciwymi 
wa3zymi ,,:manymi" rzezimieszkami (bo u 
was to nawet złodzieje są "znani") schodzi 
się, niby na sejm walny cała respublika 
dziadów i bab ze skrzypcami i innemi in
strumentami.... i zaczynają się modlić. 
Nagle, w ogólnym ścisku. jakiś "znany", 
przez zapomnienie, zamiast do swojej, sięga. 
uo cndzej kieszeni i później (również pl'zez 
zapomnienie) wk łada rękę wraz z wycią
gniętym przedmiotem (czytaj: portmonetką) 
do swujej kieszeni. Dobrze, jeżeli, właści
ciel pugilaresu niewinną tę "pomylkę" spo
strzeże: .vtedy wszczyna się gwar i wasze
go "znanego" procesy jonalnie ouprowadza
ją do ratusza. Ale jakaż niewesoła pozy
cyja, gdy jeden lu~ drugi ze "znanych", 
mimo poszukiwań, nieda się poznać i biedny 
pielgrzym nie ma o czem wrócić pod ro
dzinną. strzechę!,. A policzllo, panie repor
terze, wszystkich zemdlonych, zanotuj pie
śni dziadów, oblicz ich kapitały (na co trze
baby mieć nie lada ja kie zdolności matema
tyczne), porozmawiaj z babarui-znahorkami, 
co pod samym murem klasztornym sprze
dają. "lekarstwa i cudowne zioła."; pochodź puje drugi kieliszek, trzeci, czwaL'ty itd. i 

przychodzi do domu ze złotówką, którą. od
daje :i:onie na całotygodniowe wyżywienie 
domu!.. 

C 23 pomiędzy kramami i w dodatku napij się 
. ~ z~sto~how~~" sier. 1886 r. "amerykańskiej wody", jaką tu sprzedają 

Taki "uczciwy" porządek praktykuje się 
w fa.brykach tutejszych od lat kilkunastu!.. 

Czasem dzieje się jeszcze gorzej: np. dy~ 
rektor pewnej fabryki za swoim pośre
dnictwem stawia przy fa.bryce dwa szynki 

niezatrzymywał, ani za nią tęsknił. Dziw
nem musi się wyda wać <lzytelnikom znajdo
wanie takich informacyj, po przeczytaniu 
paTę wierszy wyżej, wiadomości o nowem 
barbarzyństwie prusaków, znęcających się u 
siebie nad tutej8zymi mieszkańcami. Zbyt 
l'ażą.cy to jest rozdźwięk między działalnością 
l'edakcyi i administracyi, i powinien on ustać. 
W "Dzienniku Łódzkim" tak:i:e się ukazują. 
od czasu takie ogłoszenia - np. IV j\~ 181 
znajdujemy zawiadomienie o osobie młodej, 
niemce, do pomocy i towarzystwa pani do
mu. Dziennikowi jednak się nie dziwimy, 
bo przed zamieszczeniem tego ogłoszenia 
zapewne się dowiedział, że ta niemka, cho
ciaż młodu, jedn:.l.k "oddawna u nas osiadła 
i przejęta jest duchem obywatelskim" - że 
zatem towarzystwo jej będzie pani domu 
przyjemne i pożyteczne. 

Nuszem jednak zdaniem pożyteczniejsze 
byłoby dla pani domu osobiste zajmowanie 
się dziećmi i gospouarstwem, a w chwilach 
ogpoczynku czytauifl choćby "Bluszczu" i 
"Switu." Tylko co do tego ostatniego pis~ 
ma, musimy zastrzedz, że dla przynoszenia 
istotnego po:i:ytku musi redakcyj a baczniej 
wglądać w to, co się drukuje, i nie pomie. 
sZCzać IV swym organie nonsensów podo
bnych do tego, jaki się wkL'adt niedawno 

~ozwlązywanIe kwestyl seml e~leJ na. sposó~ .Ro- po sześć gl'oazy za szklan kę a n' e w"tpię 
lI", - Szlwła dla l'eporterow warszawskich, _,' , "l,'" 
Dziadowska filozofija,- Oblężenie i sztul'Ul.-Targ o ze nabIerzesz anImuszu I materYJutu do 
stołowników,- Od przybytku głowa ... boli. - Bo, puszezania "kaczek); przynajmniej przez 

imy się, pół roku. Nie mówię już nic o głośnym 
Zakończenie ogórkowego sezonu zazna-I cudzie p. Kobylińskiej, którą "Kuryjel' 

czyło się u nas baI'dzo sensacyjną. zbrodnią. Warszawski" nazwał żoną. obywatela jedy-

do wiadomości statystycznej o pl'a<ly ko
biet w której prostytucyj a za pracę zo
stuła poczytaną. Takie błędy, pouchwyty
wano przez dzienniki niepl'zyjazne samo
dzielnej pracy kobiet, dają sposobność do 
oA,lllieszania sprawy, w imię której walczy 
"Swit" - w umysłach zaś mniej wykształco
nych czytelników mogą spmwić prawdziwy 
chaos pojęć,-A nusze pojęcia wogóle i tak 
nie gorszą zbytnią ścisłością, czego dowodzi 
choćby przyjęty przez nas system postęp 0-

\unia względem niewców. I tak: 
Chcielibysmy wprawdzie zachować nieua

ruszoną godność-ale ~aI'azem uważamy za 
konieczne" posyłać niemcom do oglądania 
nasze uzit1ła sztuki chcąc zyskać ich uznanie, 
jakby ono było potrzebne, oraz "zwyciężyć 
ich ideałem" jakby to było moili we, Robi 
się to pod pozorem, że ... "sztuka jest kosmo
polityczna. " 

U ważamy także za odpowiednie oddawa
nie w obecnej chwili hołdu nauce i cywi. 
lizacyi niemieckiej, jakby istniała teraz 
w Niemczech czysta nauka, prowadzą ca 
ludzkość do udoskonalenia, a nie PllPycha
jąca silniejszych do tępienia słabszych; jak
by cywilizacyja niemiecka nie była już 
od paru dziesiątków lat zatopiona IV poto
kach kl'wi •• To się dzieje z powodu, że ... )lnau-

ka jest kosm()polityczna." 
Kupujemy także, juk za dobrych czasów 

liche tandetne wyruby niemieckie, l'udząo 
się pozorną. ich tanioś0 ią, Tak postępuje
my w imię hasła... "handel jest kosmo
polityczny." 

Wl'eszcie, jeuziemy do EUl8 i do innych 
badów pl'uskillh. I kto jeszcze jeździ i' Po
etki i nowelistki, óglaszają.ce następnie w 
kUl'yjel'kach sążniste sprawozdaniu ; z swych 
podróży-w tych samych kuqjerkuch, któ
re nawoływały do zaniechania POdI'ÓŻY do 
wód niemieckich. (Jo to ma znaczyć? Ot 
pr ,)l'ostu, kuryjel'ki i kuryjel'kowe poetki 
uoszły do pl'zekonania, że ... "wody mineral
ne są kosmopolityczne," 

Ponieważ u nas oddf~wna już jest w uży
ciu kosmopolityczna ouziez, !lo IV ostatnich 
czasach mądry niemiec Szlejer wymyślił 
kosmopolityczny język, który zape\vne przyj
miemy z uniesieniem - zatem pozostanił 
już tylko dwie rzeczy, stojące jeszcze na 
straży naszej narodowości: zrazy zawijane 
z kaszą i barszcz z uszkami.-Pilnie więc 
strzeżmy tych właściwości, a dorobimy się 
w ten sposób takiego określenia: "polak jest
to czlo wiek, jadający zrazy z kaszą i barszcz 
z uszkami." 
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nie po to, by później dać sprostowanie, że 
jest córką "pisarza". 

Uzeczywiście, dzielnica zwana Częstochó w
ką ma podczas większych odpustów praw
l1ziwe żni wo finansowe. 

Obraźni cy zbijają kapitały, właściciele 
mieszkań robią w swej kasie zapasy na zi. 
mę, a gdym któremuś dziadowi napomknął 
o organizowaniu w Warszawie "Towarzy
:stwa przeciw-żebraczego" obiecująę, że i u 
nas wkrótce do tego przyjdzie, parskną.ł mi 
w oczy szyderczym śmiechem, mówi1jc: 

- Cóż mi zrobią? przecież mi kamieni
ey .nie zabiorą, ha, ha, ba! .. 

Ze d7iady są u nas "kamienicznikami", 
to fakt autentyczny. Gdy się przechodzi o
bok takiego pana, a nic mu się nie daje
puszcza na cię taki grad przekleństw i wy
myślatJ, że aż ciarki od stóp do głowy prze
chodzą· 

Kiedyż bo wreszcie zarząd miasta o tej 
pladze pomyśli? 

Czas już, wielki czasl bo wkrótce za
czną nam głowy kamieniami rozbijać, gdy 
imnie damy pieniędzyienna budo wanie no
wych kamienic ... 

Jednocześnie z wielkim odpustem na Ja
:mej Gó~ze i oblężeniem klasztoru przez 
obożnych, rozpoczęło się inne oblężenie, a 
raczej szturm ojców i matek do miejscowe. 
go gimnazyjum. Ale że na setki całe kan
dydatów kilkadziesiąt zaledwie miejsc wa
kuje, gmach więc gimnazyjalny przemienia 
się w dolinę Józafata czyli jest micjscem 
"płaczu i zgrzytania zębów" rozpaczających. 
Ten chłopiec był za stary, ten się obciął 
ten się podciąt, dla tego niema już miej
sca-stowem formuje się cały "salon od
rzuconych"s tylko że nad nimi nikt już nie 
śmieje się, ale współczuje serdecznie ... Mia
sto dwunaście tysięoy rubli zaptacito i płaci 
spory podatek za otworzenie ósmej klasy; 
cóż jednakże po ósmej tym, którzy do 
pierwszcj dostać się nie mogą? .. Coraz bar. 
dziej tedy uczuwa się u nas potrzeba je
dnej dob7'eJ szkoły prywatnflj, bo te dwie, 
które są dziś, zamałe mają środki, by się 
mogły odpowiednio z zadania, na swe ba.r
ki wciągnionego, wywiązać. 

Przyjazd uczniów przyczynia się u nas 
do ruchu niemało. Władza udzieliła kon
cesyję na otworzenie kilku nowych jeszcze 
stancyj, a przez to samo uszczupliła da
wnym liczbę stołowników. Na liście takich 
stancyj "rządowych" figuruje aż 25 nazwisk. 
Czy to nie zawiele - zapyta każąy? Bez
wątpienia zawiele! To też niektól'e panie 
nie mają wcale uczniów, podczas kiedy 
inne po kilkunastu ich zdobyty. Są też ta
kie, które w trzymaniu stancyi widzą ko
rzystną. spekulacyję i dochodzą w przed
siębiol'stwic swom do takiego stopnia za· 
pomnienia, że odmawiają uczniów jed'na 
dl'Ugiej ... Ależ, szanowne panie! to nic han· 
deI przekupek za tclazn:} bramą, nie sprze
daż towarów przez rywalizujących z sobą 
synów Izraela, lecz wkładana na was mo
ralna opieka nad dziećmi, jakie \\'am ro
dzice powierzają! Czyż już żądza grosza 
tak was zaślepia, że nie rozumiecie skut
k6w tak nikczemnego postępowania, jak 
tłomaczenie chłopcu, że mu będzie u was 
lepiej, niż u waszej przyjaci6tki, by więc 
ją na conto tego czernił przed rodzicami?!.. 
Gdzież tu pedagogija, gdzie zdl'owy rozsą
dek- bo nie mówię już o uczciwości!! ... 

Z wiadomości brukowych notuję filkt 
połączenia poczty z telegrafem i urząaze~ 
nia obu tych biur w jednym nowym loka
lu. Ale że każd/l reforma pociąga za sobą 
dużo tego co się nazywa "blagą" nic więc 
dziwnego, że chociaż na poczcie jest dziś 
w d wójnasób więcej urzędników niż po
przednio, wydawanie korespondencyj i ga
zet odhywa się dwa razy wolniej, a za to 
jest "większy porządek". O ile jednakże 
porządek ten jest praktycznym, najlepiej 
świadczy fakt, że niektórzy cierpliwi (oj 
prawda!) <lzekają od jednego pociągu do 
drugiego, zanim zdołają odebrać nadesłane 
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pod ich adresem ekspedycyje. Pokazuje się, mowały sprawy z solidarnych poręczeń, i 
że jak nigdzie nikogo, częstochowską pocz- tuszyński sąd przyjmował je także; pisarz. 
tę "od przybytku ... " głowa zabolała. Zadała sądu jednakże nie był tu żadnym czynni
ona kłam przysłowiu. kiem: działał tylko to, co mu sąd zalecił. 

Pan Antoniewski przyjechał do nas z Z powodu spraw tego rodzaju sąd miał 
Piotrkowa na szereg przedstawień i dał tylko pracę i większe wydat ki na. matery
nam już dwa razy" Wicka i Wacka", raz jalija piśmiennc; cały zaś pożytek z teg() 
"Wigiliję św. Andrzeja", "Oddajcie mi żo- odnosili mieszkańcy gmin, składający' okręg 
nę", "Pana Damazego" i "Męża z grzecz- sądowy, gdyż przez oba te lata wolni 
ności." Jakkolwiek publiczność nie od wie- byli od składki na utrzymanie sądu. 
dza już teatru z takim, jak poprzednio en- bo takowy utt'zymywał się z wpisów od 
tuzyje.zmem, nie Ill,oże się jetlnakże skal'- spraw rzeczonych. Jeszcze spraw tego 1'0-

żyć p. Antoniewski, byśmy lUU swych dzaju nie wszystkie sądy zaprzestały przyj
względów nie ... obieoywali. Możemy więc mo wać, gdy sąd tuszyń3ki już z pOCZ1!t· 
być spokojni, że nas nie obmówi po po- kiem roku bieżącego to uczynił, chcą~ SG
wl'(}cie do Krakowa, iż się niczem nie in- bie ulżyć nadmiemej pracy. 
teresujemy, gdyż pr6cz słuchania muzyki w Z powoJu właśnie przyj mowania tyoh 
niemieckie1 bawaryi i szulerki w resursie, spraw, nie mając innego motywu, szanolvny 
na którą już dziś dla płacenia podatku "na autor artykułu w N! 33 "Tygodnia" p(). 
cele naukowe" chodzą i panie - potrafimy mieszczonego, wziął asumpt do obelżywego 
też oddać hołd należny Melppmenie i Ta- wyrażania się o działalności sądu gminne
lii. Takl myśmy nie "jacy tacy", jak sobie go i jego czŁonków; o ile zaś słuszny, od. 
może myślicie. powiedziały na to wybory tegoroczne. 

Nie-ja, Zresztą, szanowny autorze, erl'afe huma-

Z pod Tuszyna, d. 23 sierpnia. 
(polemika) 

mtm est-to też krytyka wszędzie i zawsze 
była i jest przyjętą. Aby jednak odniosła. 
swój skutek, wypowiadaną być musi nie z 
jadem i żółcią, lecz trzymana koniecznie W' 

gl·:.micacb przyzwoitości. W imię zna.nej bezstronności szanownej 
Redakcyi, udaję się z prośbą o pomieszcze
nie paru słów odpowiedzi na artykuł, po-
mieszczony w N! 33 "Tygodnia".-Poprze- WoIice, d. 23 sierpnia. 
dnio wydrukowaną. została koresponden. 

Jan Chwiejewski 
Sędzia Gminny. 

Spostrzeżen ia meteorologiczne 
i sanitarne. 

cJja z Tuszyna, w której autor podpisany 
literami F. K. opisał: nietaktowne postę
powanie inicyjatol'6w rozszerzenia. kościol'a 
w Tuszynie , wypadki ostatnich WybOI'ÓW 
na sędziego i dzieje tworzeniu. się straży Za miesiąc lipz'ec 1886 r. 
ogniowej. Kto jest autorem owego al'tyku- a) Stan powz'etrza i oblokdw. 
lu, nie moja rzecz badać; że jednak 3rt y- 1) Średnia temperatura z miesiąca + 13,80; naj-
kuł ten napisany jest ze wszelką godnością, wyisi..& li doby + 20,7°, najniisz& z doby + 9,3(). 
tego, kto choć raz go odczytał, odmówić najwyższa z dnia + 25°, najniźsza z nocy + 70; 
mu nie może,' a że zawiel'a w sobie naj- Lipiec zcszłoroczny dał Brednią + 15,5° R. 

d 
2) Barometr 744 mm., pomiędzy 742-753 mm. 

rzetelniejszą prawdę, mu przyzna każ y, 3) Wilgoć 76, pomiędzy 30 i 100 stosunkoweg() 
kto bliżej jest wtajemniczony w nasze ży- nasycenia. 
cie. Ja, znając położenie rzeczy dokład- 4) Wiatr zacli. i odmiany 22, polulln. 8, półn. G. 

. 'ć h wschodni 2, silny 2 razy. 
me, autcotycznos przytoczonyc ,w. °dwym 5) Dni jasnych 9 IV cześci jasnych 12 deszcz 14 
artykule wypadków, z urzędu zasWla czyć razy. ,. , 
mogę. I 6) Ozon. Śred1lia z doby 0,9 z duia 0,6, z nocy 

Pl'aw~a ta jedn~k nie pod?bała s~ę ~iel?, 1,2. Zabarwieuie średn~e 2_ razy. Nie zabarwiały si'l 
bo oto JUż w N~ 33 "Tygodmu" pOJaWIł Się ozonoskopy podczas dm 10. 
artykuł w odpowiedzi na pierwszy, ale jak- b) Stan zd,.owoiny, 
że niepodobny do tamtego: o ile bowiem Biegunka, biegunka krwawa, zaburzenia iołądlro-

. .. t h' we, jak zwykle, przeważały w lipcn, słabnąc poił-
pIerwszy napIsany JOs z zac oWllmem czas diii chłoduiejszych. Oprócz tego katary, febry. 
wszelkich form przyzwoitości, o tyle drugi Zdarzał się tyfus brzuszny i odra. Koklnsz już tyl-
przepełniony jest jadem, żółcią i chęci!! Iw do wyjątków należał, .A. S. 
zemsty; a zaiste baczą.cna stanowisko auto
ra, cechy te przyzna każdy za wielce nie
właściwe! Autor artykułu w N~ 33, pomija
jąc milczeniem większą część najsŁuszniej
szych zarzutów pomieszczonych w korespon
dencyi](2 31 (jak naprzykład owe wieI· 
ce nietaktowne gromy publicznc, wez~ 
wam e parllfijan do zabrania przygotowa
nych materyjałów budowlanych i zapo
wiedź zupełnego zaniechania pl'Ojektu rCJz
Bzerzen ia kościola) odrazu napada na sąd 
gminny miejscowy i jego pisarza, domyśln
jąc się, jak się zdaj 0, w tym ostatnim au
tOra pierwszego artykułu. Czy domysł jest 
słuszny lub nie, to do mnie nie należy. Nie 
zmienia to jednak wcale postaci rzeczy: o 
artykule pierwszym wypowiedziałem swe 
zdanie wyżej; tutaj tylko, jako zwierzchnik 
instytucyi, którą napadnięto, chcę się zapy
tać szanownego autllra artykułu drugiego 
(p0ll!ieszczonego w M 33 ,,'fygodnia "), ja
kiem prawem poniża w oczach opinii pu· 
blicznej cały skład są.du gminnego, a na
tomiast całą działalność w sądzie przypisu
je pisarzowi tegoż sądu? Rola pisarza przy 
sądzie gminnym ściśle jest zamkniętą w 
granicach Art. 494 Org. Wł. Ustaw Cesa. 
rza Aleks:l.ndra II, a nadzór nad sądami i dy
scyplinarna odpowiedzialność tychże okre
ślona w Art. 499 i 503 tychże ustaw. 

Dla niewtajemniczonych w działalność 
sądu gminnego tuszyńskiego, wyjaśnić · tu 
wypada, że w latach 1884 i 1885, gdy 
wszystkie inne sądy pokoju i gminue przyj-

- "D-r SZU'IJl,mm· opuścir Warsza
wę, udając się z powrotem do CzęAtocbowy 
gdzie stale zamieszkuje." (l-l) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
W d. 20 m·ześ. (2 paźd.) w s!!dzie Zjazdowym w

m. Piotrkowie na sprzedaż uieruchomości w m. ŁG
dzi pod ]<& 1040 przy nI. Widzewskiej. 

- 19 list. (1 grud.) IV sądzie okręgowym piotr
kowskim na sprzedaż majątku Pstro konie w po
wiecie Ł~skim od sumy :30000 rB. 

- 10 (22) listop. tamżo na sprzedaż majątku Wój
tostwo-\YierzchoWisko w pow. Częstochowskim od 
sumy 40001'8. 

- 10 (22) wrze~. w magistracie m. Rawy na sprze
daź drzewa. z lasu miejskiego w okręgu I i II w 00.
oddziale Smug-Glinkowy. 

- 8 (20) wrześ. \Y magi~tr'lcie m. Piotrkowlt na 
euh'ep':yzę oswietlania 193 latariI miejskich IV ciągli. 
18):57/9 l' .. oraz 113 przygotowanie mebli i innych 
przedmiotów dla. odwachu miej;l:iegQ od sumy 143 
rs. 40 kop.-a takie nn, r8peracyję aresztu policyj
nego ]lrzy magistracie od snmy 1461's. 89 kop. 

- 9 (21) wrześ- w I<ancebryi piotrkowskiego le
śnictwa we wsi Lubieni na spl'zedai drzewa w 0-
brębie Lubiaszewie od sumy 220 rs. 38 kop. 

- 25 sieI'. (6 m·zaś.) w urzędzie guberni piotr
kowskim na budowę w m. Częstochowie 2 drewnia
nych składów dla pomieszczenia bagażów wojennych. 
OlI sumy 6163 1'8. 48 kop. 

- 9 (21) wrześ. w urzędzie p-tu Noworadomskie
go na dzierZltwę propinacyi w Jatach 1887/9tJ we 
wsiaeh należących do m. Noworadomska; a takte 
na dzierża.wę gruntu mającego przestrzeni 35,871 
łoltci kwadr., przy ul. Przedborskiej w ciągu lat 
1886/9 od sumy 71's. l)O kop. rocznit>. in plus. 
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SPE,A \/VOZDA~IE 
Kasy 'rowarzystwa Dobroczynności za I półrocze i za kwartał III czyli 9 miesięcy istnienia Towarzystwa, 

to jest od 13 (25) października 1885 r. do 20 lipca (1 sierpnia) 1886 r. 

P R Z Y C :a: Ó D. rocze. kwartał. 
Za I I'ÓI-/ Za III I RAZEM. 

Re. I kop. liS."IkOP. Rs. I kop. 

1 Opłat terminowych od członków rzeczywistych wniesiono w I półroezu od osób 156, w III kwartale od osób 60 . 
W tej cyfrze na ogólną liczbę człon. rzeczywistych 137 osób wniosło za II półrocze osób 83, zalega 54. Z 77 
r;aprosin na członków rzeczywistych zapisało się osób 5, czyli zastęp członków wzrósł do cyfry 137 osób. 

495 - 203 - 698 -

2 Opłat od 8 członków ofiarodawców za 1 półrocze i od 2 za TII kwartał. Zalega w opłacie 4 czł. ofiarodaweów 
11 - 4 - 15 -nikt nie przybył. . • . • • . • 

3 Z ollar jednorazowych w I półroczu od 11 osób 293 rs. 55 k., w III kwartale od 4 osób 8 rB. • 293 55 8 - 301 55 
1000 - - - 1000 -4 Z ofiary W. Burcharda listami zast. Ziems. Ser. I z 8 kup. na kapitał żelazuy . • . . 

5 Z teatrów amatorskich w I półroczu t 4 spektakli 715 rs. 55 1/, kop., z balo 136 rs. 30 kop.-w III kwartale z 3 
lipektakli rs. 335 kop. 101/, • • 851 85 1/ 3 335 10 1/, 1186 96 

8 70 5 - 13 70 

534176 

6 Z ofiar na specyjalne pomoce naukowe • • 
7 Z ofiar dla żebractwa wniesionych na książeczki rewirowe w i półroezud wniosków 62 dało rs. 3'50 kop. i4 w IIi 

kwartale wniosk. 35 dało l·S. 184 kop. 62 • • • . . . . . 3GO 14 184 62 
8 Ze specyjalnych fuuduszów Taniej kuchni z l półrocza; rs. 324 kop. 81 1/" z kwartału III (oszczędności) rs. 29 k. 6 • 324 8tl/, 29 6 353 87 1/, 
9 Pozostałe drobne wpływy . . • 78 5 - - 78 05 

10 Kupony od 2600 rs. listów zastawnych Ziemskich płatne 10 (22) czerwca r. b. na 65 rs. wartości po strąceniu 
podatku 5~. •. •• - - 61 75 61 75 

Suma przychodu 34i3 11 830 53 1/, -ma 641/, 

1 Na inwentarz. . • 32 - - - 32 -
2 Wydatki kancelaryjne i matel'yjały piśmienne •• 70 
3 Wydatki na wpisy szkolne i naukę rzemiosł.. 149 

58 20 53 91 11 
60 67 66 217 16 

4 Na pomoc lekarską i pogrzeby • • • • • • • • • • 69 

{ 

.... d{JednOrazowe wsparcia dla 71 osób 188 rs. 10 k.}raZem t::...: {JednOrazowe wsparcia dla 10 osób rs. 29 - k.}raZem } 
50 45 62 1/ 2 115 121/, 

5 <tI,g Miesięczne wsparcia. dla 52 osób 123 rs. 50 k. 334 r8. ':; Miesięczne wRpareia dla 27 osób rs. 61 - k. 100 rs. 334 
.. "& Obiady bezpłatne z Taniej Kuchni 23 rB. 06 k. 66 k. .. ..... Obiady bezpłatne z Taniej KuchlIi rs. 10 80 k. 80 k. 

\ 

Na 16 poniedziałkowych wsparć lJzyli na 320 poniedziałkowych datków po 30 i 50 kop. wydatkowano w ciągu 

66 100 80 435 46 

6 I póhocLa. • . • . • . • . 129 
Na 14 poniedziałkowych wsparć czyli na 299 poniedziałkowych datków po 30 i bO kop. wydatkowano w ciągu 

90 - - 129 90 

III kwartału. • " •• - - 114 60 114 60 
Na ochronę pod zarządem Dobroczynnosci będącą - - 15 - 15 -

~ "'364 21 l/Z lliO 351/m 

I
Ra. kop. 

Przychód za 3 kwartały wynosi razem. • • • . • • • • • . 4243 641/, 

Wydatki za 3 kwartały wynoszą razem . • . . . . . . ., 1150351/ 2 

GotowizlJ3 netto czyni • • • • 3093 ~ 
Która to Buma. mieści się w listach zastawnych Ziemskich 5~ I 

na 2600 rs. z biezącemi kuponami wartości według kosztu. 2602 80 
W gotowiźnie, w biletach bankowych i monecie drobnej. . .• 490 ~ 

Razem. • • . ., 3093 29 

o G- Ł o 

Ubezpieczenia życiowe 
1) Ubezl)ieczenia na wypadek śmierci (za

bezpieozenie bytu rodziny). 
2) Ubezpieczenia na (łożycie (zabezpieczenje 

starości, posagów dla córek, etc.) 
3) Ubezl)ieczenia rent (dochód na podeszłe lata 

dochód dla wdów, stypendyja dla chłopców, etc.) , 
Blższe szczegóły zawierają się w 3·ch oddzielnych bro

szurach Towarzystwa Ubezpieczeń "Rosy ja'· 
które na 2ądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarząd To
warzystwa w Petersbnrgu (Wielka Morska N> 13,) .fe
neralna Reprezentacyja w 'Varszawie (Mar
szałkowska N> 144) oraz agentury Towarzystwa znajdujące 
się we wszystkich miastach Cesarstwa i Królestwa Pol
skiego. 

W r. 1885. Towarzystwo Ubezpieczeil "ROBy ja" zawar
ło 5,767 nowych ubezp:eczeń życiowych na sumę 

Rs. 16,376,290. 
Dywidenda dla ubezpieczonych wynosi na 1886 r. 12%. 

(R. i Fr.) M 7730. (6-6) 

s 

Dr. Michałowski 

Suma wydatków 786 

Rs. kop. Rs. kop. 
Z pozostałej gotowizny - -=- 3093 ~ 
Potrąciwszy ofiarowane przez W. Burcbarda na ka-

pitał 2elazny . • • . . • . . . . .. 1000 - - _ _ 
Potrąciwszy kapitał z uprzednich budżetów i specy-

jalnych celów. • . • • . • • • • • . . . . . 1076931/, _ _ 

PotrliciwBzy Ilapitał wyznaczony na kwartał IV . 300 - 2376931f, 

Pozostaje jako zbiorowy kapitał zapasowy rs. 716 kop. 35 1/, 

Piotrków dnia l-go sierpnia 1886 r. Kasy,ier Ga-lll pf. 

Z E JSr I A. 

Po~ój dla ~awalera zakła~ sr:~~~S~~;1~:~aficzny 
do wynajęcia z usługą i opałem. Wis.- E. P A Ń S K I E G O 
~~~~!~ u p. Knm, ulica p1)CztOW3~ dom Pol:ca"~;~kfw;-.n P. 

!ii _______ iii_(4_3ii)iijD~i~n~i~~~a~!, ~~ę~r~R!~,C~~_ 
ayi, Ordyuaryi i Udoju Mleka. 

Skład Węgli- Przyjmuje wszelki o roboty w tenże zakres wcho
dzące. które spieą.nie i .tarannlo wykony..,aj" sl~. 

,... Ceny umiarkowane.~ 

Włodzimierza Sapińs~iego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (I. . . . . 85 !r. 
Korzec węgli kamiennych 

grnbych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowaue)). . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec w~gli drzewnych . 1 rs. 

D-rRUSS 
po całorocznych specyjalnych studyjach 
w Wiedniu, powrócił do warszawy. 
Przyjmnje z chorobami ko
biet od 8-10 z raua i od 3-5 po po
hldniu,-ul. Sto-Jerska NI 17 nowy. 
(R. i Fr. NI 8649) (3-2) 

Pracownia artystyczna 
oraz 

Skład DorcelallY, fajansu i szkła, 

1. Pą~owskiej i S-ki 
dom W/odarskiego w 2'ę/ alei 

W <Jzęstochowie. 
Przyjmuje obstalunki na. okna ko

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!! ścielne z dowolnym wyborem przedmio-
;;; tn; wszelkie obrazy do repar8-

Uwaga. Na. miasto rozsyła 
się w k08zach półkorcowyoh 
wagi 130 n. (13-5) 

ił d·· S" ki cyi i odświeżenia; jak również obsta-O Zlill18rZa aplllS B[O l~nki. doróbek do uszkodzonych serwi-
• • SOW l monogramy na porcela-Wynajem POjazdów nie.-Pracovo:uia przyjn;tuje na n.ankę, 

pragnących SIę kształCIĆ \V róznyeh 
Dom W-go Adama Gołembowskiego rodzajach malarstwa, rysun-

wprost Poczty ku i heliominiatur. (3-3) 
wr6cił (łO "Petrokowa." 

(4-4) Karety, Powozy, Bryki, Konie. 1,300 rubli 
lłESl~AIIE. Jest do wypozyczenia, na pierwszy nu

mer hypoteki. Wiadomość w księgarni 
F. Jędrzejewicza. (3-1) 

~",,~~D!!!!o!!!!d!!!!z!!!!i81!!!!' eJ!!!!' sz!!!!e!!!!go=D!!!!um!!!!e!!!!r~u Tram waj do kąpieli 
W każdym czasie do odstąpi.enia z 6 
pokoi w domu d-ra Rontalera. dołącza się arku8z 6 powieści i na spacery. 

p. t. "Sława". (3-3) (13-5) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

W drukarni E. Paliskiego w Petrokowio 
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dość długo i coś pisali, lecz co mianowHlle, nie wia
domo. Po wyjeździe notaryjusza z trzema nieznany
mi panami, Grzegorz L,vowicz był jakoś szczególnie 
wesoły i przywoławszy do siebie synowicę Wierę, 
która już od pół roku bawiła u niego, wyrzekł: "no 
teraz ch wała Bogu wszystko skończone, mo"ę umrzeć 
spokojnie!" ., 

Frazes ten słyszeli wszyscy "łużący, lecz co on 
miał: znaczyć, tego nikt, nawet panna Osinin nie wie
działa, W ostatnich czasach zmarły często był jakiś 
rozdrażniony i nie lubił rozmawiać o intCl·es:ach. 

O godzinie 4 kazał podać obiad, jadł z apety
tem, po obiedzie zażył dwie pigułki, jak to już od lat 
trzech codziennie zwykł był' czynić i koło 5 wyszedł 
do ,g;abinetu, kazawszy obudzić się o 7.ej; lecz już o 
wpót do szóstej silnie zadzwonił. Na odgłos dzwonka 
wbiegł kamerdyner, a później i inni domownicy. Wer
szynin!l. znaleziono na podłodze w strasznych kOll\vul
syjach, z ust jego płynęła piana; kiedy zaś przenoszono 
go na łóżko, konwulAyje były tak silne, że czterech 
ludzi z tl'udnościg mogło go utl'zymać, ale konwulsyj e 
trwały niedługo , odrętwienie i śmierć nastąpiły nieba
wem. 

Zgon pana domu oszołomił wszystkich. Pierwsza 
przyszła do siebie Wiera i wysłała depeszę do matki, 
zamieszkałej w Moskwie; następnie dała znać po
licyi i "ezwała domowego lekarza zmadego i księdza. 
Ksiądz, policy ja i lekarz cyrkułowy przybyli natych
miast-lecz domowego lekarza i przyjaciela nieboszczy
ka doktora Jefremowa w domu nie zastano, a bez nie
go Wiera nie chciała dopuścić sekcyi, i tak długo 
i uporczywie przekładała lekarzowi cyrkułowemu, że 
ten wreszcie zgodził się i wyszedł. 

Kiedy pierwsze modlitwy za zmarłego ukończo
no i kilku przyjaciół obecnych przy nich, wyjechało, 
siły opuściły młodą kobietę, upadła na fotel i cicho 
zapłakała, nie zauważ ywszy nawet jak wszedł doktor Je-
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Za parawanem przy łóżku, pama się SWleca. Sąsiadka 
usnęła, a ja patrzyłam szparą w parawanie na jasn() 
oświetlone łóżko chorego, który spał spokojnie, Wre
szcie i mnieorzmogła drzemka. Gdym się obudziła, 
spostrzegłam, że Jan nie śpi. Był wsparty na łóżku, 
trzymał gruby zwitek papieru i pisał na nim ołów
kiem, o którym zapomniałam. Chciałam napomnieć, 
wtem nagle przestał pisać, głowa jego opadła na po
duszkę, ręka upuściła ołówek i ciężko opadła na kra
wędź, oczy się zamknęły i w świetlicy dało się sły
szeć głębokie westchnienie. 

Gdym w chwilę później przystąpiła do łóżka -
już nie żył, 

Tu zaczęła płakać, a ja po chwili zapytałem: 
- Cóż papiery? 
- Ach! papiery ... rozrzucone, spadły na ziemię. 

Zebrałam je i położyłam na stół. Wtedy zdało mi 
się, że ćwiartki te są głó wnym powodem przedwczes
nej jego śmierci i w gwałtownym gniewie omarom ioh 
nie podarła i nie wyrzuciła oknem. Nagle wspomnia
łam sobie, że to pismo Jana, że w nim on złożył swe 
myśli. Zapragnęłam je pl'zeczytać, a nawet na pa
mięć się wyuczyć. Wiedziałam, że ojciec Jana pisa
nie to nazy,vał próżnem zabijaniem Czasu i groził mu 
spaleniem papierów, jeżeli go nad niemi zastanie. 
Zabrałam je więc, odchodząc. 

- Masz je w domu? - zapytałem. 
- Tak-potwierdziło dziewczę i zwróciło przy-

tem na mnie zdziwione, wielkie, ciemne oczy, osłonio
ne dtugiemi rzęsami, na których, jak brylanty, bły
szczały drobne lezki. 

- Czy było w tych papierach co ważnego? 
Kiwnąłem z lekka głową, a rozłą~zywszy się z 

rodzicami Jan!!, zażądałem od dziewczyny, aby szła 
ze mną i papiery mi oddała. 

Jakiż to inny, całkiem odmienny widok ukazał 
Sława. 6 
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się oczom moim, gdym opuścił przybytek SmlerC\ l 

smutku. Pogodny uśmiech wio~ennego słońca j aŚ'niał 
na dachacb, na liściach chmielu i wina, na niezliczo
nych kwiatkach 'Ił' pobliżu, na smukfych wierzchołkach 
drzew niedalekiego lasu, pod którym na kwiecistej 
ll}czce, w cieniu osypanej kwiatem gru~zy, widać byto 
gwarną gl'omadk«i) dzieci, pl~sającą około rozpalonego 
ogniska. 

Udałem się z dziewczyną do nizkiej cbatki, na 
progu której wygrzewała się na. Sł011Cll pomul·szczona. 
staruszka, wsparta na kiju, z różańcem w ręku, prze
suwając zwolna wyschłemi palcami okrq,głe paciorki. 

- Modlę się za duszę sąsiada, Jana-przemówi
ła-daj mu Boże króle'ltwo niebieskie. 

Dziewczyna przeszła koło niej do izby i przez 
chwilę tam zabawiła, vVl'acając z widocznym nie
pokojem zapytała staruszki. 

- Babciu, nie wiecie też, gdzie się podziały te 
papiery, które położyłam M skrzynce? 

- Cóż mogę wiedzieć?-odparła~staruszka. Nie
tawodnie porwały je te nasze slVawolniki; zdaje mi 
się nawet, że widziałam jak nosiły je z izby-ot tam 
aą. I kaszląc, ukazała w kierunku gromadki dzieci, 
bawiących się pod gruszą. 

Pospieszyłem tam z dziewczyną i spostrzegłem 
na doga!lającem ognisku liczne ćwiartki papieru, któ
re dopalając się, zwijały sig i syczały jak na mękach. 
Dzieci bawiły się śmiertelnem ich drganiem, zachwy
cając się blaskiem iskier, wyskakujl}cyeh z poś\'odka, 
i ani wiedząc, że z każdą tą iskierką znika na za
wsze wielka i piękna myśl z powierzchni ziemi, !li 

z nią ostatni ślad istnienia wzniosłej duszyl!! 
- Czyż wszystko się spaliło?-zawołaliśmy pra

wie równocześnie z Ulaną, 
- Prawie wszystko, Jedna zaledwie ćwiartka o

calała przed tem dziecinnym auto-du-fe, cokolwiek 
opalona po brzegach. Był to epilog z . 'Ił'iersz:uni ołów-

·c.) U!1~lnJ 
'U1.tCMoq~nłe G!BaJ01U! id G!UW n {)!B v!M ulS ()zSOJd 

L o OJlnr ·A\OqO.lO)I 'L B:l{Bl}a!UI'JUZ 'vJ.lO(1łZ{) 

'ZWJ'l ·puUIn fn M 'U!U 
-AZSH).M. L '~t 'aJ!'Iln bS-oqdoS UA pu0'1 ·o~{){JzJ,.L 

.t'J.j{J~M. ·{)fABl(Gldodu 'ilU 
łJtlwn Z.lO~9Z.lB fnM 'Z'I'IJUZ fu?p?efAZ.lU ownW ·{aAI.Ou. 
-!UP'O ·'IlA\oznqJV mop t'l'lqJV 'UAillBoW "o/j'n.Ja 

'mom'] ·9~qIl9rAZ.Id {)zSOJd '91~lIU 
!I!2P pUUIn Z{l!A\OM'1 z.Io~azJD 'mAUSllp1 nrnop Ai ZIlN 
• n'1 a!U!qu.lą 'u:l{coąOllJZS tl0!ln 'll~nłe)l '1JZS(1ł.J{J~cI 

'n~Jnqs.lQlacl Al Id 9J'Ii1J~9'lal afAoll19 
łlUAi9ł~ lIU aZl!adap A.IalZ0 a!u!lazoouA\9.1 a!A\u.Id ou 
-npod "·S81 n:l{o.I 'llpud01S!1 Cg nu 61 z AOOU oL\\. 

-9 .:r e 1 'C:t ę 

'l 

'cB~I!>{srfiSCJ z PXl{Jf2lzJd 

VMO)!!UIO)!OS-VMOZ3ZSnJlłl '9 
~9Z.ld 

f<lUpm!WA,ur PHUO.D{ z d!uupU!M.odo 

i \13 rQBVZ 01>1 
~I 

- 47-

Ten, o którego śmierci telegraf roznosił w tej 
ch wili wieści na cztery strony świata, leżał spokojnie 
ubrany IV mundur galowy wysokiej rangi, na stole 
okrytym białym obrusem we wspaniałej sali swego 
apartamentu na ulicy Sergi~jewskiej. Najęty akolita 
czytał psałterz przy świetle trzech świec woskowych. 
W powietrzu unosił się jeszcze białawy dymek ka
dzidła. Pierwsze modlitwy za zmarłego przed chwilą 
właśnie ukończono; goście rozjechali się, a domownicy 
rozeszli się po pokojach. 

Zczel'niała i zapadła twarz zmarłego miała wy
raz jakiś dziwny, a nawet straszny. Lewego oka nie
boszczyka nie można byto w żaden sposów zamknąć 
i mimo wszelkich starań klucznicy Olgi Daminowny, 
która kład·ta nań miedzianą dziesiątkę - oko to jakby 
szklanne patrzało z pod nawpót otwartej powieki i 
nadawało twarzy, oszpeconej przez cierpienia przed
śmiertne, jakiś dziki, nieludzki wyl'az. 

Palce były skurczone, paznokcie prawie czarne; 
okoliczność ta spowodowała, że lekarz cyrkułowy 
i komisal'z uznali za niezbędne raportować władzy o 
możliwości w da1'ym wypadku jeżeli nie zabójstwa to 
samobójstwa, 

Wobec wysokiego stanowiska, jakie zajmo\ynł 
zmarły Grzegorz Lwowicz Werszynin, a bardziej je
szcze, jak to później wykazane zostało na śledztwie, 
na skutek pl'ośb jedynej krewnej znajdującej się przy 
zmarłym, jego siostrzenicy Wiery Pawłownej Osinin, 
lekarz zdecydował się nie przystępować do obdukcyi, 
póki drogą. tajemną nie będ:} zebrane jakiekolwiek ua
ne, mogące potwierdzić złowrogie przypuszczania. 

W protokule komisarza cyrkułowego zapisano, 
że ,,19 listopada r. b. rzeezywisty radca stanu Grli:e
g01'Z Lwowil,lz Werszynin wstał zrana .zupełnie zdro
wy."-Następnie około 12-ej przyjechał doń notary
jusz Dyjakonow z jakiemiś b'zama nieznanymi nikomu 
~ domowników ludźmi; siedzieli u niego w gabinecie 
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